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INTRO 

Jest wtorek, godzina 19:43. Siedzisz w Polsce, jesz 
kolację i próbujesz przekonać siebie, że dzień pracy 
oficjalnie się skończył. Telefon informuje jednak o nowej 
wiadomości od zagranicznego pracodawcy. Potrzebne jest 
zaświadczenie. Najlepiej wczoraj. Otwierasz pocztę, 
znajdujesz dokument sprzed kilku miesięcy i zastanawiasz 
się, czy nadal jest aktualny. W międzyczasie przypominasz 
sobie o piśmie z polskiej instytucji, którego termin 
odpowiedzi zbliża się niebezpiecznie szybko. Na deser 
przychodzi powiadomienie z zagranicznego portalu 
administracyjnego. Nie rozumiesz wszystkich słów, ale 
wyrażenie „wymagane działanie” potrafisz już rozpoznać w 
trzech językach, nawet przez sen. 

Witaj w życiu transgranicznym, gdzie człowiek może mieć 
jeden dom, jedno nazwisko i jeden numer telefonu, a mimo 
to funkcjonować administracyjnie niczym międzynarodowy 
holding z wyjątkowo skromnym działem księgowości. Tym 
działem jesteś oczywiście ty. Pełnisz również funkcję 
archiwisty, koordynatora terminów, tłumacza korespondencji 
i dyrektora do spraw ustalania, dlaczego dokument wysłany 
miesiąc temu najwyraźniej postanowił rozpocząć niezależne 
życie. Za wszystkie stanowiska otrzymujesz dokładnie zero 
dodatkowego wynagrodzenia. Za przeoczenie jednego 
terminu rachunek bywa już znacznie bardziej konkretny. 

Praca za granicą i życie w Polsce mogą być świetnym 
rozwiązaniem. Dają możliwości zawodowe, finansowe i 
rodzinne, których nie zawsze dałoby się połączyć w jednym 
miejscu. Problem zaczyna się wtedy, gdy codzienna wygoda 
przekracza granicę znacznie szybciej niż informacje między 



6 

instytucjami. Ty wsiadasz do samochodu, pociągu albo 
samolotu i po kilku godzinach jesteś tam, gdzie trzeba. 
Tymczasem dokument dotyczący twojej sytuacji potrafi 
podróżować tygodniami, zatrzymać się na etapie weryfikacji 
albo w ogóle nie wyruszyć, ponieważ nikt nie otrzymał 
właściwego wniosku. Technologia pozwala prowadzić 
wideokonferencję z drugiego końca kontynentu, ale nie 
gwarantuje, że dwa urzędy wiedzą o sobie cokolwiek poza 
tym, że istnieją. 

Najbardziej podstępne jest przekonanie, że skoro 
wszystko działało przez ostatnie miesiące, to najwyraźniej 
zostało prawidłowo załatwione. Wynagrodzenie wpływa, 
można korzystać z usług, korespondencja nie przychodzi, a 
życie toczy się normalnie. Tyle że brak problemów nie jest 
jeszcze potwierdzeniem prawidłowości wszystkich 
formalności. Czasami oznacza, że rzeczywiście wszystko 
zostało uporządkowane. Innym razem oznacza jedynie, że 
nikt jeszcze nie zadał pytania, na które potrzebujesz 
odpowiedzi. I właśnie dlatego spokojny wtorek bywa 
najlepszym momentem na sprawdzenie sytuacji, zamiast 
czekać na piątek o 16:58, kiedy potrzebny specjalista ma już 
wyłączony komputer i wyjątkowo udany plan na weekend. 

Wiele osób próbuje radzić sobie z tym chaosem metodą, 
którą można nazwać administracyjnym survivalem. 
Dokumenty przechowuje się w wiadomościach e-mail, 
telefonie, domowej szufladzie i folderze zatytułowanym 
„WAŻNE NOWE OSTATECZNE 2”. Terminy zapisuje się tam, 
gdzie akurat jest wolne miejsce. Numery kontaktowe do 
instytucji odnajduje się od początku przy każdym problemie. 
Jeśli ktoś pyta o potwierdzenie wcześniejszej czynności, 
rozpoczyna się wielkie wykopaliska cyfrowe. Zaskakujące, 
ile człowiek potrafi dowiedzieć się o własnej historii, 
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szukając jednego załącznika. Niestety, ta metoda wymaga 
znakomitej pamięci, nieustannej czujności i nadzwyczajnej 
odporności na niespodzianki. A przecież masz jeszcze 
pracę, rodzinę i życie, które nie powinno przypominać 
całodobowego dyżuru administracyjnego. 

Ta książka powstała z prostego założenia: nie musisz 
znać wszystkich przepisów dwóch państw, żeby zacząć 
lepiej zarządzać swoimi sprawami. Musisz natomiast 
wiedzieć, jakie pytania zadawać, gdzie przechowywać 
odpowiedzi, co wymaga potwierdzenia i kiedy przekazać 
sprawę osobie posiadającej odpowiednie kwalifikacje. 
Organizacja nie zastąpi doradcy podatkowego, prawnika ani 
specjalisty od ubezpieczeń społecznych. Pozwoli jednak 
przygotować się do rozmowy z nimi, ograniczyć 
przypadkowe przeoczenia i odróżnić sprawy rzeczywiście 
pilne od tych, które jedynie wyglądają groźnie, ponieważ 
przyszły na oficjalnym papierze z bardzo poważnym 
nagłówkiem. 

Ważne będzie rozróżnienie trzech rzeczy, które często 
wrzucamy do jednego worka: informacji, obowiązku i 
potwierdzenia wykonania. Informacja mówi, że być może 
należy coś sprawdzić. Obowiązek wymaga ustalenia, kto 
powinien wykonać określoną czynność, na jakiej podstawie i 
w jakim terminie. Potwierdzenie pokazuje, że czynność 
rzeczywiście została wykonana albo że właściwa instytucja 
zajęła stanowisko. To różne etapy. Samo wysłanie 
wiadomości nie zawsze oznacza załatwienie sprawy, 
podobnie jak samo posiadanie dokumentu nie przesądza o 
tym, że jest wystarczający do konkretnego celu. 
Administracja szczególnie lubi tę różnicę. Można wręcz 
odnieść wrażenie, że zbudowała na niej całkiem stabilną 
karierę. 
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Przyjrzymy się również temu, co dzieje się pomiędzy 
formalnościami, czyli zwyczajnemu życiu. Dostęp do 
potrzebnych usług, ważność dokumentów, możliwość 
kontaktu z odpowiednią osobą, zmiana zatrudnienia, 
przeprowadzka czy nieplanowana przerwa w pracy mogą 
wymagać wcześniejszego przygotowania. Nie dlatego, że 
katastrofa czai się za każdym rogiem, lecz dlatego, że 
rozsądny plan pozwala zachować ciągłość codziennego 
funkcjonowania. Szczególnie gdy odpowiedź z jednej strony 
granicy jest potrzebna do podjęcia działania po drugiej. W 
takiej sytuacji warto wiedzieć nie tylko, co powinno się 
wydarzyć, lecz także od czego zależy następny krok i kogo 
zapytać, gdy procedura utknie. 

Nie będziemy zakładać, że istnieje jeden uniwersalny 
zestaw zasad dla każdego pracującego za granicą. 
Znaczenie mają między innymi państwa, charakter 
zatrudnienia, miejsce wykonywania pracy, sytuacja rodzinna 
i konkretne okoliczności. Rozwiązanie odpowiednie dla 
jednej osoby może nie pasować do drugiej, nawet jeśli obie 
codziennie przekraczają tę samą granicę. Dlatego zamiast 
rozdawać gotowe odpowiedzi na skomplikowane pytania 
prawne, nauczymy się porządkować fakty i rozpoznawać 
momenty, kiedy potrzebna jest indywidualna weryfikacja. 
Internetowy komentarz podpisany „u mnie działa” może być 
sympatyczny, ale nie stanowi automatycznie podstawy do 
podejmowania decyzji dotyczących twoich pieniędzy, 
świadczeń czy obowiązków. 

Najważniejsza zmiana zacznie się od odzyskania kontroli 
nad informacjami. Wyobraź sobie, że otrzymujesz pismo i 
zamiast nerwowo przeszukiwać telefon, wiesz, gdzie 
znajdują się wcześniejsze dokumenty, jaki termin należy 
sprawdzić i do kogo skierować pytanie. Masz zapisane 
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ustalenia, lecz potrafisz również odróżnić je od spraw 
oczekujących na odpowiedź. Nie musisz pamiętać 
wszystkiego. Wystarczy, że korzystasz z systemu, który 
pamięta istotne rzeczy za ciebie i pozwala ustalić, czego 
jeszcze nie wiadomo. To nie wymaga stworzenia centrum 
dowodzenia z sześcioma monitorami. Chociaż przy 
niektórych formularzach trudno oprzeć się wrażeniu, że 
jeden dodatkowy monitor naprawdę by pomógł. 

Zacznij od niewielkiej obserwacji. Przypomnij sobie 
ostatnią sprawę transgraniczną, która zabrała ci więcej 
czasu, niż powinna. Co było najtrudniejsze: znalezienie 
dokumentu, ustalenie terminu, zrozumienie wymagań czy 
dotarcie do właściwego człowieka? Nie musisz jeszcze 
niczego naprawiać. Nazwanie przeszkody pozwoli później 
dobrać rozwiązanie do rzeczywistego problemu. Jeśli 
godzinę zajęło ci szukanie potwierdzenia, być może 
potrzebujesz lepszego archiwum. Jeśli dokument był pod 
ręką, ale nie wiedziałeś, czy powinieneś go przekazać, 
potrzebujesz wiarygodnego wyjaśnienia. To dwie różne 
trudności, choć obie potrafią zepsuć ten sam wieczór. 

Nie obiecam ci świata, w którym instytucje dwóch państw 
zawsze współpracują bezbłędnie, każdy formularz jest 
zrozumiały, a odpowiedzi przychodzą przed terminem. Taka 
rzeczywistość byłaby piękna, lecz prawdopodobnie 
wymagałaby interwencji działu literatury fantastycznej. 
Możesz jednak zbudować własny porządek, który nie zależy 
wyłącznie od dobrej pamięci, szczęścia i dostępności 
infolinii. Będziesz wiedzieć, które sprawy obserwować, jak 
przygotowywać dokumentację, jak rozmawiać ze 
specjalistami oraz jak planować działania, gdy rzeczywistość 
odmówi współpracy. 
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Pracujesz za granicą, żyjesz w Polsce i masz pełne prawo 
oczekiwać, że pomiędzy tymi dwoma światami znajdzie się 
również miejsce na spokojną codzienność. Nie musisz 
zamieniać się w eksperta od każdego systemu 
administracyjnego. Wystarczy, że przestaniesz być 
przypadkowym uczestnikiem własnych formalności, a 
zaczniesz świadomie nimi zarządzać. Dokumenty mogą 
nadal mieszkać w różnych krajach. Najważniejsze, żebyś to 
ty wiedział, gdzie mają adres, czego od ciebie potrzebują i 
kiedy zamierzają zapukać do drzwi. 
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Rozdział 1 - Dwa kraje, jeden człowiek i 
kilka urzędowych życiorysów 

Wyobraź sobie, że podczas rodzinnego obiadu ktoś pyta, 
gdzie właściwie mieszkasz i pracujesz. Odpowiedź wydaje 
się banalna: mieszkasz w Polsce, pracujesz za granicą. 
Wszyscy kiwają głowami, temat zostaje zamknięty, a ciocia 
przechodzi do znacznie ważniejszego zagadnienia, czyli 
dlaczego jeszcze nie nałożyłeś sobie dokładki. Problem w 
tym, że administracja nie jest ciocią. Nie zadowoli się dwoma 
zdaniami. Chce wiedzieć, gdzie faktycznie wykonujesz 
obowiązki zawodowe, jaki masz rodzaj zatrudnienia, gdzie 
przebywa rodzina, z jakich usług korzystasz i jakie 
okoliczności mają znaczenie dla konkretnej procedury. 
Jeden człowiek, jedno życie, a pytań tyle, jakby chodziło o 
rejestrację średniej wielkości przedsiębiorstwa. 

Pierwsza trudność polega na tym, że różne instytucje 
opisują tę samą osobę z zupełnie innych perspektyw. Dla 
pracodawcy jesteś zatrudnionym, którego interesują warunki 
umowy, wynagrodzenie i miejsce wykonywania pracy. Dla 
instytucji zajmującej się ubezpieczeniami ważne mogą być 
inne informacje. Urząd podatkowy analizuje sytuację według 
właściwych przepisów i kryteriów, które nie muszą 
pokrywać się z potocznym rozumieniem miejsca 
zamieszkania. Dostawca codziennych usług z kolei może 
potrzebować przede wszystkim aktualnego adresu, danych 
kontaktowych i potwierdzenia określonego uprawnienia. 
Każdy z tych podmiotów ogląda fragment twojego życia. 
Żaden nie musi posiadać pełnej mapy, a ty łatwo zaczynasz 
zakładać, że skoro jeden fragment jest poprawny, pozostałe 
również zostały właściwie uporządkowane. 
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Przyjrzyjmy się fikcyjnemu Pawłowi, który mieszka z 
rodziną w Polsce, ale wykonuje pracę na podstawie umowy 
z zagranicznym pracodawcą. Paweł ma mieszkanie, polski 
rachunek bankowy, zagraniczne konto do wynagrodzenia 
oraz kilka dokumentów związanych z zatrudnieniem. Od 
dłuższego czasu wszystko przebiega spokojnie. 
Pracodawca wypłaca pieniądze, rodzina funkcjonuje 
normalnie, a w skrzynce pocztowej nie pojawiają się żadne 
dramatyczne koperty. Paweł uznaje więc, że jego sprawy są 
załatwione. Nie potrafi jednak powiedzieć, które instytucje 
zostały poinformowane o jego sytuacji, jakie dane 
rzeczywiście posiadają i czy wszystkie potwierdzenia są 
aktualne. Jego pewność opiera się głównie na tym, że dotąd 
nic nie wybuchło. To popularna metoda zarządzania 
ryzykiem, choć trudno polecić ją komukolwiek poza 
producentami fajerwerków. 

Najważniejsze jest zrozumienie, że życie transgraniczne 
nie stanowi jednej sprawy administracyjnej. To kilka 
równoległych obszarów, między którymi istnieją powiązania, 
ale których nie wolno bezrefleksyjnie utożsamiać. 
Zatrudnienie nie rozstrzyga automatycznie wszystkich 
kwestii podatkowych. Informacja o adresie w jednym 
systemie nie musi aktualizować go w pozostałych. 
Posiadanie określonego dokumentu nie daje jeszcze 
pewności, że potwierdza on to, czego oczekuje konkretna 
instytucja. Również dostęp do usługi w praktyce nie zawsze 
wyjaśnia podstawę tego dostępu. Takie rozróżnienia nie są 
administracyjnym czepialstwem. Chronią przed sytuacją, w 
której odpowiedź na jedno pytanie zostaje błędnie 
wykorzystana jako odpowiedź na pięć innych, znacznie 
bardziej skomplikowanych. 

Zacznij od faktów, nie od formularzy 
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Naturalną reakcją na niepewność jest poszukiwanie 
dokumentów. Otwierasz przeglądarkę, wpisujesz kilka słów i 
po chwili masz przed sobą kilkanaście poradników, siedem 
formularzy, trzy sprzeczne komentarze i film zatytułowany 
„Wszystko, co musisz wiedzieć”. Film trwa czterdzieści 
osiem minut, a jego autor już na początku oznajmia, że 
sytuacja jest bardzo prosta. To dobry moment, żeby nabrać 
podejrzeń. Zanim zaczniesz kompletować dokumenty, 
musisz bowiem wiedzieć, jaką sytuację mają one opisywać. 
Inaczej możesz perfekcyjnie przygotować zaświadczenie 
dotyczące sprawy, której nikt od ciebie nie wymaga, i 
jednocześnie przeoczyć dokument rzeczywiście potrzebny. 

Pierwszym użytecznym narzędziem będzie krótka karta 
własnej sytuacji transgranicznej. Nie jest to urzędowy 
formularz ani opinia prawna, lecz uporządkowany opis 
faktów. Zapisz państwo, w którym mieszkasz, państwo 
związane z zatrudnieniem oraz miejsca, w których 
faktycznie wykonujesz pracę. Zanotuj rodzaj umowy, datę 
rozpoczęcia zatrudnienia i ewentualne istotne zmiany. Dodaj 
informacje o sytuacji rodzinnej w zakresie, w jakim mogą 
mieć znaczenie dla twoich spraw. Nie musisz tworzyć 
autobiografii od przedszkola. Potrzebujesz aktualnego 
obrazu rzeczywistości, który specjalista będzie mógł 
zrozumieć bez przesłuchiwania cię jak świadka w serialu 
kryminalnym. 

Na tym etapie ogromnie pomaga odróżnianie faktów od 
przypuszczeń. Zdanie „pracuję na podstawie umowy 
podpisanej pierwszego marca” opisuje konkretną 
okoliczność, którą można zweryfikować. Zdanie 
„pracodawca na pewno załatwił wszystkie formalności” jest 
już założeniem, dopóki nie sprawdzisz, jaki zakres 
obowiązków rzeczywiście na nim spoczywał i co wykonał. 
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Podobnie stwierdzenie „korzystałem z tej usługi w zeszłym 
miesiącu” mówi o doświadczeniu, a niekoniecznie o 
wszystkich warunkach przyszłego korzystania. W praktyce 
warto oznaczać najważniejsze informacje jako 
potwierdzone, wymagające sprawdzenia albo nieaktualne. 
Nie brzmi to szczególnie ekscytująco, ale oszczędza później 
rozmów rozpoczynających się od słów: „Byłem przekonany, 
że ktoś już to zrobił”. 

Pomyśl, jak wyglądałaby rozmowa Pawła z doradcą, 
gdyby przyszedł bez przygotowania. „Mieszkam w Polsce, 
pracuję za granicą, wszystko jest mniej więcej normalnie. 
Czy mam coś zrobić?”. Nawet kompetentny specjalista 
potrzebowałby dodatkowych pytań, zanim mógłby ocenić 
sytuację. Teraz wyobraź sobie, że Paweł przynosi daty, 
podstawowe dokumenty i opis rzeczywistego sposobu 
wykonywania pracy. Wskazuje, które czynności potwierdził 
pracodawca, a które pozostają niewyjaśnione. Rozmowa 
przestaje przypominać zgadywankę. Specjalista może 
szybciej zidentyfikować kwestie wymagające analizy, a 
Paweł rozumie, za jaką odpowiedź rzeczywiście płaci. Sam 
porządek nie rozwiązuje zagadnienia prawnego, lecz 
znacząco poprawia warunki jego rozwiązania. 

Kolejnym elementem jest rozpoznanie obszarów, które 
mogą wymagać odrębnego sprawdzenia. W typowej sytuacji 
warto przyjrzeć się zatrudnieniu, rozliczeniom podatkowym, 
ubezpieczeniom społecznym, dostępowi do opieki 
zdrowotnej, świadczeniom rodzinnym, dokumentom 
tożsamości i adresowym oraz codziennym usługom 
finansowym. Nie oznacza to, że każdy z tych obszarów 
będzie dla ciebie problematyczny albo że musisz 
natychmiast składać dodatkowe wnioski. Chodzi o 
rozpoznanie, które elementy są istotne w twoich 
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okolicznościach, kto odpowiada za ich ocenę i czy 
posiadasz wystarczające potwierdzenia. Zrobienie 
wszystkiego na wszelki wypadek potrafi być równie 
nierozsądne jak niezrobienie niczego. 

Warto również zauważyć, że jeden element 
rzeczywistości może zmieniać znaczenie innych. 
Pracodawca proponuje kilka dni pracy zdalnej z Polski. 
Rodzina planuje przeprowadzkę. Zmienia się charakter 
umowy albo miejsce faktycznego wykonywania 
obowiązków. Każde z tych wydarzeń może wymagać 
sprawdzenia konsekwencji w odpowiednich obszarach, 
choć nie musi automatycznie oznaczać zmiany wszystkich 
obowiązków. Dlatego nie wystarcza jednorazowe pytanie, 
czy wszystko jest dobrze. Potrzebujesz wiedzieć, jakie 
okoliczności były podstawą dotychczasowych ustaleń. Jeśli 
okoliczności się zmieniają, wcześniejsza odpowiedź może 
wymagać ponownej weryfikacji. Dokument sprzed dwóch lat 
nie zna twoich aktualnych planów, nawet jeśli 
przechowujesz go w folderze nazwanym „NAJNOWSZE”. 

Granica między wiedzą a odpowiedzialnością 

W transgranicznej codzienności szczególnie 
niebezpieczne bywa przekonanie, że wszystkie informacje 
trzeba zdobyć samodzielnie. W internecie można znaleźć 
wiele przydatnych wskazówek, ale ich wartość zależy od 
aktualności, źródła i zgodności z konkretną sytuacją. Dwie 
osoby zatrudnione przez podobne firmy mogą podlegać 
innym zasadom ze względu na szczegóły wykonywanej 
pracy lub sytuację osobistą. Zdarza się również, że przepisy 
jednego państwa współdziałają z umowami 
międzynarodowymi lub odpowiednimi zasadami koordynacji. 
Ustalanie takich zależności wymaga wiedzy, której nie 
zastąpi długa dyskusja na forum. Szczególnie jeśli 
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rozmówca przedstawia swoje doświadczenie jako 
uniwersalne prawo natury. 

Rozsądne zarządzanie sprawami zaczyna się od podziału 
odpowiedzialności. Ty możesz zebrać fakty, pilnować 
dokumentów, zapisać terminy i zweryfikować, czy 
otrzymałeś odpowiedź. Pracodawca lub jego odpowiedni 
dział może wyjaśniać kwestie pozostające w zakresie jego 
obowiązków. Doradca podatkowy, prawnik czy specjalista 
od ubezpieczeń powinien ocenić zagadnienia należące do 
jego kompetencji, z uwzględnieniem właściwych państw. 
Instytucja publiczna może udzielić informacji dotyczącej 
prowadzonej przez siebie procedury lub wydać 
rozstrzygnięcie w odpowiednim trybie. Tych ról nie należy 
mieszać. Nawet najlepsza księgowa nie musi być ekspertem 
od wszystkich zagranicznych świadczeń, a uprzejmy 
konsultant infolinii nie zastępuje wiążącego rozstrzygnięcia, 
jeśli właśnie takiego potrzebujesz. 

Pomocna okazuje się zasada jednego konkretnego 
pytania zamiast ogólnego wołania o ratunek. Zamiast pisać 
do specjalisty „Proszę sprawdzić moje sprawy w dwóch 
krajach”, opisz okoliczności i wskaż zagadnienie 
wymagające oceny. Możesz zapytać, jakie skutki dla 
określonego obowiązku może mieć planowana zmiana 
miejsca wykonywania pracy, które dokumenty należy 
przedstawić i czy potrzebna jest odrębna konsultacja w 
drugim państwie. Wtedy łatwiej również ustalić, czy 
otrzymana odpowiedź obejmuje cały problem, czy wyłącznie 
jego fragment. Zbyt szerokie pytania często prowadzą do 
odpowiedzi tak ogólnych, że po ich przeczytaniu nadal 
wiesz głównie tyle, iż sprawa jest skomplikowana. 

Nie mniej ważna jest świadomość granic własnego 
wpływu. Nie przyspieszysz każdej instytucji, nie 
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zagwarantujesz natychmiastowej odpowiedzi i nie zmusisz 
dwóch niezależnych systemów do zgodnej interpretacji 
dokumentów. Możesz natomiast zadbać o to, by twoje 
działania były terminowe, informacje spójne, a pytania 
kierowane do właściwych adresatów. To różnica między 
odpowiedzialnością za własny proces a przejmowaniem 
odpowiedzialności za cały aparat administracyjny dwóch 
państw. Ta druga ambicja brzmi imponująco, lecz mogłaby 
wymagać zatrudnienia kilkunastu osób i zakupu osobnego 
ekspresu do kawy dla każdego ministerstwa. 

Przygotowując kartę sytuacji, dobrze jest uwzględnić 
również rzeczy, których jeszcze nie wiesz. Możesz zapisać, 
że nie ustalono, czy pracodawca przekazał określoną 
informację. Możesz zaznaczyć, że termin ważności 
dokumentu wymaga sprawdzenia albo że otrzymana 
wcześniej odpowiedź dotyczyła innych okoliczności. Brak 
wiedzy nie jest wstydliwą porażką. Staje się problemem 
dopiero wtedy, gdy ukrywasz go przed sobą pod warstwą 
przekonania, że jakoś to będzie. Jasno nazwana niewiadoma 
może zostać przypisana do właściwej osoby i wyjaśniona. 
Nienazwana zwykle wraca w najmniej dogodnej chwili, 
często w towarzystwie słowa „pilne”. 

Załóżmy, że Paweł kończy swoją pierwszą analizę. 
Odkrywa, że dokumenty dotyczące zatrudnienia są 
kompletne, ale nie potrafi wskazać podstawy kilku 
wcześniejszych ustaleń. Wie, kto w firmie zajmuje się 
sprawami pracowniczymi, lecz nigdy nie zapisał kontaktu do 
osoby odpowiedzialnej za zagadnienia międzynarodowe. Ma 
korespondencję z jedną instytucją, ale brakuje mu 
informacji, czy sprawę formalnie zakończono. To jeszcze nie 
rozwiązanie. To jednak ogromna poprawa w porównaniu z 
początkowym przekonaniem, że wszystko jest załatwione, 
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bo nikt się nie odzywał. Teraz Paweł ma trzy konkretne 
pytania, zamiast jednego wielkiego poczucia niepewności. 

Właśnie tutaj pojawia się pierwsza praktyczna korzyść z 
uporządkowania sytuacji. Przestajesz traktować każdą 
urzędową wiadomość jako osobną katastrofę. Widzisz, do 
jakiego obszaru należy, jakie informacje już posiadasz i 
czego brakuje do podjęcia kolejnego kroku. Nie musisz 
analizować wszystkich przepisów jednocześnie. Oddzielasz 
to, co zostało potwierdzone, od spraw wymagających 
specjalistycznej oceny. Dzięki temu łatwiej również ustalić 
priorytety. Pytanie dotyczące terminu upływającego za kilka 
dni zasługuje na inną uwagę niż kwestia, którą dopiero 
rozważasz na przyszły rok. 

Najtrudniejszym elementem bywa zaakceptowanie, że 
pozornie prosta odpowiedź „mieszkam tu, pracuję tam” nie 
zamyka wszystkich pytań. Nie trzeba jednak zamieniać tej 
świadomości w obsesję sprawdzania każdego szczegółu. 
Dobrze prowadzona dokumentacja ma ograniczać liczbę 
spraw zajmujących ci głowę, a nie produkować nowe. Gdy 
podstawowe fakty są zapisane, a niewiadome nazwane, 
możesz wrócić do zwyczajnego życia. Niektóre odpowiedzi 
będą wymagały czasu, inne konsultacji, a jeszcze inne okażą 
się znacznie prostsze, niż początkowo zakładałeś. 
Wszystkie łatwiej obsłużyć, kiedy wiesz, czego konkretnie 
dotyczą. 

Na koniec spójrz na swoją sytuację tak, jak spojrzałby na 
nią ktoś, kto nie zna cię osobiście. Czy na podstawie 
zapisanych informacji zrozumiałby, gdzie mieszkasz, jak 
pracujesz i jakie ważne zmiany nastąpiły ostatnio? Czy 
potrafiłby odróżnić dokumenty aktualne od historycznych i 
wskazać kwestie wymagające potwierdzenia? Jeśli tak, 
wykonałeś ważną pracę. Jeśli nie, doprecyzuj fakty, zamiast 
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rozpoczynać kolejne internetowe poszukiwania. Nie 
potrzebujesz doskonałego administracyjnego życiorysu, 
który zachwyci każdą instytucję. Potrzebujesz rzetelnego 
opisu własnej rzeczywistości. 

Bo dwa państwa mogą widzieć cię inaczej, różne 
instytucje mogą zadawać odmienne pytania, a przepisy nie 
zawsze będą intuicyjne. Ty jednak nie musisz żyć w pięciu 
wersjach jednocześnie. Wystarczy, że masz jeden 
uporządkowany obraz faktów i wiesz, kto powinien pomóc ci 
ocenić ich znaczenie. Cała reszta staje się wtedy bardziej 
konkretnym zadaniem, a mniej tajemniczym eksperymentem 
administracyjnym, w którym przypadkowo zostałeś głównym 
bohaterem. 
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Rozdział 2 - Dlaczego nikt nie przekazał 
tej informacji? Mit automatycznej 

wymiany danych 

Pewnego dnia dostajesz wiadomość z zagranicznej 
instytucji z prośbą o dostarczenie dokumentu 
potwierdzającego zmianę, którą już dawno zgłosiłeś w 
Polsce. Patrzysz na ekran z niedowierzaniem. Przecież 
wszystko zostało załatwione! Wypełniłeś formularz, 
otrzymałeś potwierdzenie i nawet zapamiętałeś hasło do 
portalu, co samo w sobie zasługuje na niewielką nagrodę. 
Dlaczego więc ktoś po drugiej stronie granicy pyta o coś, co 
powinien już wiedzieć? Odpowiedź jest mniej romantyczna, 
niż mogłoby się wydawać: państwa nie tworzą jednego 
wielkiego organizmu administracyjnego, który natychmiast 
reaguje na każdą zmianę w twoim życiu. Nawet jeśli 
określone systemy współpracują, nie oznacza to, że każda 
informacja automatycznie trafia do wszystkich 
zainteresowanych. 

Największym źródłem nieporozumień jest słowo „system”. 
Mówimy, że dane znajdują się w systemie, więc zakładamy, 
że odpowiedni urzędnik może je po prostu zobaczyć. Tyle 
że systemów jest wiele, mają różne cele, zasady dostępu i 
zakresy przetwarzania informacji. Niektóre instytucje mogą 
wymieniać określone dane na podstawie właściwych 
przepisów lub procedur. Inne wymagają osobnego 
zgłoszenia, wniosku albo przedstawienia dokumentu przez 
zainteresowaną osobę. Sam fakt istnienia współpracy 
międzynarodowej nie dowodzi, że obejmuje ona twoją 
konkretną sprawę. Internet potrafi przesłać zdjęcie obiadu 
na drugi koniec świata w sekundę, ale wiadomość o zmianie 
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sytuacji administracyjnej może potrzebować odpowiedniej 
podstawy prawnej, procedury i właściwego adresata. 
Zdjęcie makaronu ma wyraźnie łatwiejszą karierę 
międzynarodową. 

Wyobraź sobie Natalię, która pracuje za granicą, mieszka 
w Polsce i właśnie zmienia pracodawcę. Nowa firma prosi ją 
o komplet dokumentów, a poprzednia potwierdza 
zakończenie zatrudnienia. Natalia zakłada, że informacje o 
zmianie zostaną przekazane wszędzie tam, gdzie są 
potrzebne, ponieważ obie firmy działają legalnie i korzystają 
z profesjonalnych działów kadrowych. Po kilku tygodniach 
okazuje się jednak, że jedna instytucja potrzebuje 
dodatkowego wyjaśnienia dotyczącego jej sytuacji. Natalia 
nie wie, czy obowiązek przekazania informacji spoczywał na 
pracodawcy, na niej, czy może czynność miała zostać 
wykonana w ramach określonej procedury między 
instytucjami. W rezultacie wszyscy są przekonani, że ktoś 
inny powinien zająć się sprawą. To klasyczny 
międzynarodowy podział odpowiedzialności: obowiązki są 
wszędzie, właściciela chwilowo brak. 

Właśnie dlatego warto odróżnić wymianę danych od 
załatwienia sprawy. Informacja może zostać przekazana 
prawidłowo, a mimo to wymagać dalszego rozpatrzenia. 
Instytucja może znać określoną okoliczność, ale 
potrzebować dodatkowego dokumentu. Zdarza się również, 
że dokument dotarł, lecz nie został powiązany z właściwym 
postępowaniem. Nie musi to oznaczać błędu konkretnej 
osoby. Czasami wynika z odmiennych procedur, zakresów 
kompetencji albo sposobów identyfikowania spraw. Dla 
ciebie istotne jest ustalenie, na jakim etapie znajduje się 
proces. Pytanie „Czy oni to wiedzą?” jest znacznie mniej 
precyzyjne niż „Czy właściwa instytucja otrzymała 


